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Nauka to przywilej, nie przykra konieczność.

Takiego zdania są uczniowie pewnej szkoły z Lubeki – niewielkiego miasta w północnych Niemczech. Wraz z Mateuszem, Karoliną i Dominiką przekonaliśmy się o tym podczas trzydniowego pobytu w mieście marcepana. Każdego z nas gościła inna rodzina. Wszystkie poranki, do popołudnia spędzaliśmy wraz z nowopoznanymi kolegami i koleżankami na ich lekcjach. Pamiętam jakie było moje zaskoczenie na pierwszej z nich. Zadzwonił dzwonek, cała klasa umilkła, w spokoju czeka na nauczyciela. I spokój ten utrzymuje się przez całą lekcje. Nikt nikomu nie przeszkadza, wszyscy słuchają siebie nawzajem, aktywnie uczestniczą w licznych dyskusjach. Nawet po dzwonku nikt nie ruszy się z miejsca, dopóki nauczyciel nie dokończy tego , co ma do powiedzenia.  Nie uważam, że jest to dyscyplina, lecz dobre wychowanie i zainteresowanie jakże cenną lekcją. Ciekawie wygląda również sprawa z zadaniami domowymi. Przyłapanie na jej braku jest dla ucznia ogromnym wstydem – nie tylko przed nauczycielem, lecz także przed kolegami i koleżankami z ławki. Nikomu nie przyszłoby jednak do głowy, żeby zadanie domowe spisać. Mało tego – nikt nie pomógłby takiej osobie w oszustwie. 

Z tego opisu mogłoby się wydawać, że tamtejsi uczniowie to kujony, których interesuje tylko szkoła. Takie twierdzenie jest jednak najbardziej błędne. Są to osoby posiadające ciekawe pasje, zainteresowania. Wyluzowani, młodzi ludzie. Tak jak my, lubią imprezy i dobrą zabawę, a w sprawach związanych ze szkołą mogliby być dla nas wzorem 
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